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„OAZA”
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  28-go  lu teg o  r.

Z I G A N O  flemt i
d ra m a t  jub ileuszow y w 12 ak tach  w w ykonan iu  H A R R Y  PIELA . 

A n o n a ! O d  7-go m arca  B I A Ł E  N O C E .  A nons!
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Sfinks
Sosnowiec.

Od so b o ty  5 -go  d o  n iedzie li 13 go  m arca r. b.

Złodziej z Bagdadu
E p o s  W s c h o d u  w 2 s e r ja c h — 12 a k ta c h  razem  (całość)

W  roli ty tu łow ej fenom enalny  trag ik  D O U G L A S  FA IR B A N K S.
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Pierwszorzędna Pracownia Ubiorów Heskich
I i. „ R E C O R D 11

właśc. B-cia URMAN
w  S osnow cu , ul. M o d rze jo w sk a  23. Teł. 7-28. V X
W y k o n y w am y  w szelk ie  zam ów ien ia  z w łasnych  i po- 
w ierzonych  m ater ja łów . W y k o n u je  się solidnie  i p u n ­

k tualn ie .  C eny  bardzo  p rzys tępne .
D la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i b iu r  p ry w a tn y c h  

z n a c z n y  r a b a t .
2  w ła s n e g o  m a te r ja łu  7  a  g o tó w k ę  i n a  r a ty .

Z  p o w a ż a n ie m

B e l a  U R M  AN
S o sn o w ie c , M o d rz e jo w sk a  23.

między Polską a N iem ca­
mi. Również „Matin" w y­
wodzi, że należałoby za Thoiry. 
łatwić konflikt niemiecko-

polski, zanim się uczyni 
dalszy krok na drodze w

Masowe Mim soiryfiisem skażonym.
Hi:
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W IL N O  5. 3. (A W .)  O s t a t ­
nio za n o to w an o  znow u  w wi­
leńszczyźnie ca ły  szereg  w y­
p ad k ó w  za truc ia  sp iry tusem  
skażonym . W  sam y m  W iln ie  
rozpoczę to  już akcję zapob ie ­

gaw czą, jednakże wieś w d a l­
szym ciągu używ a jako trunku  
spiry tusu  skażonego. W e  wsi 
R acew icze  gminy wojstowskiej 
w  czasie libacji za tru ło  się 40 
osób.

■HHHMMHHMHHHHHMHUHnHHHHHH Rozwiązanie parlamentu austrjackiego.

Rokowania o emigracji sezonowej 
do Niemiec.

W A R S Z A W A ,  5.3 (P .A .T .)
P rze rw a  w rokow an iach  p o l­
sko-n iem ieckich  nie w p ły n t ł a  
n a  b ieg  prac, p ro w ad zo n y ch  ■ 
m iędzy  obu rządam i w Berli­
nie, co do  sp raw  natu ry  praw- 
no-politycznej i ro z rachunko­
wych. P rez es  delegacji  polskiej

do zak resu  tych sp ra w  dr. W. 
P rądzyńsk i  u d a je  się w tych 
dniach  do Berlina, gdzie  n ie ­
b aw em  m ają  się ro zp o cząć  ro­
kow an ia  co do emigracji sezo­
nowej, ub ezp ieczeń  spo łecz­
nych , rozrachunków  b u d że to ­
w ych  itp.

W IE D E Ń , 5.3 (A W ) Z b liża ­
jące się w ybory  do par lam en tu  
i trudności w ew nętrzne j  sk ło­
niły p a r lam en t  austrjacki do 
pow zięcia  u ch w ały  o rozw ią­
zaniu się. P o  uchw ale  p a r la ­

m en tu  zeb ra ła  się n a  p o s ie ­
dzenie g łów na  kom isja  rady  n a ­
rodow ej. N o w e w ybory  w yz­
n aczone  b ę d ą  przez  g łów ną  k o ­
misję z ap ew n e  n a  24 kwietnia.

Z piekła chińskiego

B id a  u w i i  —  ludożerców i  S t a n i n i e .
Mordercy piekli, smażyli ,  gotowali  i spożywali  swe  of iary.

PRAGA, 5. 3. W edług donie­
sień z Karszau policja stwier­
dziła, że banda cyganów, m ie­
szkająca we wschodniej Sło- 
waczyźnie, w  części cygańskiej 
Mołdawji, popełniała system a­

tycznie morderstwa poczem cy­
ganie zamordowane osoby p ie­
kli, smażyli i gotowali, a na­
stępnie spożywali. Policja d o ­
tychczas wykryła, że cyganie 
popełnili 9 morderstw.

L O N D Y N , 5.3 (A W ) D o n o ­
szą  z Szanghaju , iż agitatorzy 
kom unistyczn i usiłują d o p ro ­
w adzić do  strajku generalnego , 
aby  u trudn ić  położenie  w ładz 
w m ieście D >wódca wojsk 
w alczących  p rzeciw  K an to n o ­
wi, gen. C zang  Sun C zang  wy 
da ł rozkaz aby k ażd eg o  agi­
ta to ra  schw ytanego  n a  go rącym  
uczynku po d b u rzan ia  ludności 
lub usiłow ania przerw ania  ko­
m unikacji  kolejowej, rozstrze­
liwać na miejscu.

S Z A N G H A J,  5. 3. (A W .)
Chiński kom isarz  d la  sp raw  
zag ran icznych  w ysła ł  już list 
do  ciała  dyp lom atycznego , w 
k tó rym  energicznie  d o m ag a  się 

ycofan ia  ze w szystkich dz ie l­
nic Szangha ju  nag ro m ad zo n y ch  
tam  w ojsk  obcych  pow ołu jąc  
się n a  to, że obsadzenie  tych 
dzielnic nas tąp iło  bez  zezw o ­
lenia w ładz chińskich, co jes t  
n aruszen iem  suw erennośc i Chin, 
a tego  w żaden  sposób  ścier- 
p ieć  nie m ożna.

n n  m a  n a r a n i e m Znowu walki hindusów Straszny wypadek.

PARYŻ, 5 3  (AW). Żywa 
dyskusja toczy się tutaj 
ned tym, czy obecne kon­
ferencje w G enewie w spra­
wie zbliżenia francusko- 
niemieckiego, będą w dal­
szym  ciągu kontynuowane  
i czy kwestja opróżnienia 
Nadrenji będzie poruszana. 
Praw ie wszystkie bez wy­
jątku dzienniki wyrażają

zdanie, że naraz n iem ożn a  
się spodziewać wielkich 
postępów w polityce w  
Thoiry zainicjowanej, a już 
wcale nie można się spo­
dziewać jakichś niespodzia­
nek lub sensacji a la 
Thoiry. .P etit  lournal” za­
znacza, że lepiej byłoby 
usunąć przedewszystKiem  
powstałe nieporozumienie

I t a i a i i  w iDólnh.
LONDYN, 5 3. W  Ponabaria 

odległym o 200 mil od Kalku­
ty, doszło do krwawych starć 
na tle religijnem między ma­
hometanami a hindusami. D w u ­
dziestu mahometan zostało za­
bitych i 40 odniosło ciężkie ra­
ny. Szef policji polecił dać p o ­
licjantom ognia, aby zmusić w al­
czące strony do uległości.

Z A K C JPA N E , 5.3. (A . W.). 
O n e g d a j  16 letni u czeń  K usz 
w chodząc  n a  dach  dom u przy 
ul. K am ieniec, by spraw dzić , 
czy nie zap aF ły  się sadze  w 
kominie, sp ad ł  z d rab iny  na  
p łot, okala jący  dom  i p rzebił 
sobie szyję n a  ostrej sztachecie  
płotu, dozna jąc  jednocześn ie  
w strząsu  stosu pac ierzow ego. 
N ieszczęśliwy ch ło p ak  zm arł  
w kró tce  po  s trasznych  m ęcza r­
niach.

Wyrok śmierci.
L W Ó W , 5.3 (A W ) W  dniu

w czora jszym  zakończy ła  się 
ro zp raw a  s ąd o w a  p rzec iw ko  
W ład y s ław o w i G łów ce i W ła ­
dysław ow i Ł ab o w em u  o sk a r­
żonym  o zb ro d n ię  m o rd e rs tw a  
Julji S ikory . Sędziow ie p rz y ­
sięgli wydali w y io k  skazujący  
G łó w k ę  na  karę  śmierci przez 
p ow ieszen ie , L ab o w eg o  
uwolnili od  winy i kary.

zas

14-ti Lateiia Państwowa.
21 dzień— V klasa.  

Główniejsze wygrane :
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1.000 zł n-ry: 11895 18389

36098 79527.
600 zł. n-ry: 8784 15015 25282 

33129 36934 42423 46699 54977 
58319 63415 70480 71513 76623 
79409.

Giełda pieniężna.
W arszaw a, 5. 111.

D olar 8.92.
A k c je  B. P. 109.

Giełda zbożowa.
Poznań , 5. III

ż y t o  4 0 .0 0 - 4  L00.
P szen ica  49.50— 52.50.
O w ies  31 00—32.00.
O sp a  pszenna  27.50, żytnia 27.50 
—28.50.

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!



Kiedy sie to skończy?
Znów zaczyna się sesja  

rady ligi narodów i znów  
Polska stanie przed tym 
trybunałem, który w łaści­
wie sam  siebie mianował, 
jako oskarżona i będzie się 
m usiała bronić.

Komedja taka powtarza 
się stale, a ilość skarg 
miast maleć wzrasta, gdyż 
potężni wrogowie nasi wie­
dzą, że sprawiedliwość ligi 
narodów nie wyrokuje z 
zamkniętemi oczyma, lecz 
zważa na to, kto silniejszy.

Najsilniejsi mają zawsze 
rację, słabsi rzadko.

Dziś z „krzywdami” swe- 
mi przyjdzie do rady ligi 
narodów p. Stresem an i 
skarżyć się będzie gorzko 
na bezwzględność Polski, 
która stale krzywdzi bez 
bronne Niemcy.

Ostatnio Polska pozwo­
liła sobie odmówić prawa 
pobytu czterem funkcjona- 
rjuszom tramwajów na G. 
Śląsku. Rozgniewało to 
niem ców do tego stopnia, 
że zerwali rokowania han­
dlowe z Polską, gdyż po­
stępowanie Polski godzi w 
interesy materjalne obywa­
teli niemieckich.

Wobec takiej specjalnej 
„drażliwości” niemieckiej 
na punkcie szkód materjal- 
nych, jakie ponoszą rzeko­
m o obywatele Rzeszy wsku 
tek zarządzeń polskich 
władz, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, jak te sam e  
Niemcy reagują na nie­
wątpliwe krzywdy materjal- 
ne, wyrządzone przez sie­
bie obywatelom polskim.

Czteroletnia okupacja nie­
miecka b. Królestwa Kon­
gresowego i ziem wschod­
nich była okresem świado­
mego i planowego niszcze­
nia polskiego przemysłu i 
rolnictwa, okresem grabie­
ży maszyn fabrycznych, su­
rowca i fabrykatów.

Wystarczy przypomnieć 
wywożenie z fabryk całych 
kompleksów maszyn i no­
woczesnych instalncyj fa­
brycznych, rabunek polskich 
lasów , które były w pień 
wycinane, odbieranie rolni­
kom drogą rekwizycyj in­
wentarza, niezbędnego do 
uprawy ziemi. Wszystko, 
co m ogło służyć w przy­
szłości do rozwoju gospo­
darczego kraju było świa­
domie grabione przez oku­
pantów.

Otóż pretensyj swoich z 
tytułu strat, poniesionych 
przez jej obywateli w cza­
sie okupacji niemieckiej, 
dochodzi Polska już od 
szeregu lat na podstawie 
traktatu wersalskiego głów­
nie przed komisją odszko­
dowań i przed trybunałem  
mieszanym polsko-niemiec­
kim. Suma tych strat, zg ło ­
szona w komisji odszkodo­
wań wynosi 21 milj^rdów 
marek złotych, a pretensje, 
rozpatrywane przez trybu­
nał mieszany, siągają wie-

ośmielili, że dla swych 
spraw żądali nawet pew­
nego pierwszeństwa. 

Polityka rezygnacyjna w 
lu miljonów. Pozatem  Pol- sprawach odszkodowań, ja­
ska ubiega się o rewindy- prowadzi dawna enten- 
kację wywiezionej do Nie- ta’ °?  blia S1S naturalnie 
miec własności obywateli rowniaz na naszych inte- 
polskich. resach. Należy się więc

Jakiż jest dotychczaso- ,ic^ f  ? barvdzo Poważną 
wy wynik tych zabiegów ? reaukcją, zgłoszonej przez 
Układy odpowiednie rozpo- Pols^  wysokości strat w
częły się jeszcze w roku SU™ e ,21 "lił,J®rdow;
1919. Niemcy od pierwszej p o\ską a mnemi
chwili rokowań traktują P i w a m i  zachodzi jednak 
zobowiązania, przyjęte na !fa fozmca» że podczas gdy 
siebie przez podpisanie trak- mni k °mPerisuj§ sobie us- 
tatu wersalskiego, jako swoje korzyściami
przedmiot targów i uzależ w dziedzinie politycznej, 
niają ich wykonanie od ?z7  £ asP°darczej, to my, 
najrozmaitszych koncesyj 1 - dotąd ponosimy tylkcj
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ze strony polskiej. Takty 
ka ich polega na tworze­
niu junctim między obu- 
stronnemi postulatami. 
Gdy zaś rada ambasado­
rów uchyliła się od narzu-

jednostronne ofiary. I to 
ofiary bezcelowe, bo ustęp­
liwości naszej niedodpowia- 
ds dobra wola po stronie 
niemieckiej.

Czas więc skończyć z
cenią Niemcom, przymuso- > zapyteć ten
wego arbitrażu, przedsta- M >uiw ł. kie^y sl« sko"- 
wiciele do tego stopnia się Cł  ̂ om edja-

tenisy marsz. PiWdeys.
Komunikat prezyd- 
jum województwa.
Z prezydium w ojew ódz tw a  

kom uniku ją  nam,  że p. w o j e ­
woda  kielecki w dniu 19 m a r ­
ca rb., jako w dniu imienin 
p. pre zesa  rady  minis trów,  
p ierwszego m ar szał ka  Polski,  
Józefa Piłsudskiego,  p rz y jmo­
wać będzie w jego imieniu w 
godzinach od 9 do 12 życze­
nia, s k ł a d an e  przez osoby  u- 
rzęd ow e,  przedstawiciel i  s a m o ­
rządu,  organizacyj  społecznych 
i wyznaniowych,  oraz  przez 
osoby  prywatne .

W  mias tach  powiatowych,  
życzenia od wyżej  wym ien io ­
nych osób,  p rzyjmow ać będą 
w tymże dniu  w imieniu p. 
pre zesa  rady  minis t rów — pp. 
s taros towie.

Komitet obywatelski 
obchodu w Sosnowcu

W dniu 7 b. m. o godz 19, 
w  dow ódz tw ie  garnizonu  w 
Sosnow cu  przy ul. Nowej  7, 
odbędz ie  się zw ołane przez 
ko m endan ta  garnizonu ppułk.  
Bloka,  zebranie  organizacyjne  
komite tu  obywate lskiego o b ­
chodu imienin m ar szał ka  Pił­
sudskiego.

Uczczenie dnia 
imienin.

Cukiernia i res tauracja  w a r ­
s za w s k a  w S o sn o w cu  za w ia ­
damia  nas  że ofiaruje 5 proc. 
z targu brut to  w dniu 19 b m. 
na flotę p a ń s t w o w ą  w celu u- 
pamiętnienia imienin marsz.  
Piłsudskiego.

Jes t  to prawdziwie  ob yw a te l ­
ski  czyn, który oby znalazł  jak 
najwięcej  naś ladow ców.

D i  dni n  m jin dii amin.
P o ż y t e c z n ą  I c e lo w ą  r e fo r m ą  w p r o w a d z i  d e k r e t

P r e z y d e n ta ,

W  d ro d z e  d e k r e tu  p re z v d e n ta  
R z e c z y p o s p o l i te j  m a  w ejś  w 
życ ie  u s ta w a ,  m o c ą  k tó re j  a- 
re sz t  z a s tę p c z y  b ę d z ie  m ó g ł  
b y ć  z a m ie n io n y  p rz e z  s ą d  n a  
o b o w ią z e k  p ra c y  n a  r z e c -  p a ń ­
s tw a ,  p o w ia tu  lub  gm iny .

O b o w ią z e k  p ra c y  b ę d z ie  z a ­
s ą d z a n y  n a  w n io s e k  p r o k u r a to ­
ra  lu b  te ż  o s k a rż o n e g o .  O s k a r ­
ż o n y  m u s i  j e d n a k  w y k a z a ć  się 
p r z e d  z a s ą d z e n ie m  n a  o b o w ią ­
z e k  p ra c y ,  że  p o s ia d a  kw ali f i ­
k a c je  d o  w y k o n a n ia  p ra c y .

W e d ł u g  p ro je k tu .  2 dn i • p r a c y  
m a ją  b y ć  l ic zo n e  z a  1 d z ień  
a re s z tu .

K a ra  b ę d z ie  u z n a n a  z a  o d ­
c ie rp ia n ą ,  g d y  w ła d z a ,  n a  r z e c z  
k tó re j  p r a c ę  w y k o n a n o ,  z a ­
ś w ia d c z y  o jej z a d o w a la ją c e m  
u k o ń c z e n iu .

U s ta w a  ta ,  m a ją c a  z d ro w e  
c e c h y  p ro d u k c y jn e g o  z u ż y c ia  
czasu  z a s ą d z o n y c h  n a  a r e s z t ,  
m a  o b o w ią z y w a ć  n a  te re n ie  
c a łe g o  p a ń s tw a ,  p ró c z  M a ło ­
po lsk i.

Z1 pil kilometra pod 'ziemlq.
Z a le d w ie  sz e s n a ś c ie  la t  m i­

n ę ło ,  k ie d y  o b ie g ła  św ia t  w ia ­
d o m o ść ,  źe  p e w n e m u  in ż y n ie ­
row i w  W h e e l in g  z a c h o d n ie j  
W irg in ji ,  u d a ło  s ię  w  t a m te j ­
s z y c h  k o p a ln i a c h  d o t r z e ć  d o  
1500 m. p o n iże j  p o z io m u  z ie ­
mi. U w a ż a n o  to  za  tr ium f t e ­
ch n ik i  gó rn icze j .  O b e c n ie  t a ­
k a  g łę b o k o ś ć  w c a le  n ik o g o  nie

z d u m ie w a .  K ie d y  b o w ie m  w 
k o p a ln i  S c h E d e n b a c h ,  k o ło  L ip ­
sk a ,  d o ta r to  do  1910, a  p o te m  
w  C z u c h o w ie ,  w  g ó rn o ś lą s k im  
r e w i r z e w ę g lo w e m  d o  2240 m  —  
n ik o m u  n a  m y śl  n ie  w p a d ło  
ro b ić  z te g o  sensacji .  T e m p e ­
r a tu r a  83,4 s to p n ie  Cels jusz*  
p a n u je  w  n a jg łę b s z y c h  szy b ch 
g ó rn o ś lą s k ic h  k a p a lń .  W p r a w ­

SfmiisłiHfl Zodiorczuk
P o s t e r u n k o w y  III K o m lsa r ja tu  P . P . w  B ę d z in ie  
z g in ą ł  t r a g ic z n ą  ś m ie r c ią  w  d n iu  5  m a rca  1 9 2 7  r. 

p r z e ż y w s z y  la t  41.
E k s p o r ta c ja  zw ło k  d o  k o ś c io ła  w  B ęd z in ie  n a s tą p i  

d n ia  7-go m a r c a  o g o d z in ie  4-ej p o  p o łu d n iu .
W  d n iu  8 b. m. o godz . 9 r a n o  o d b ę d z ie  s ię  m sz a  

ż a ło b n a  w  k o śc ie le  b ę d z iń sk im ,  p o c z e m  o g i d z .  1 O-ej 
n a s tą p i  p rz e w ie z ie n ie  z w ło k  do  m ie js c a  ro d z in n e g o  w 
R u d a w ie  p o w . C h rz a n o w s k ie g o .

Komenda P o w i a to w a  P. P. w Będzinie .

dzie  o lb rz y m ie  w e n ty la to ry  i 
in n e  a p a r a ty  w p r o w a d z a ją  ś w i e ­
że  p o w ie t r z e  i d o s ta r c z a ją  wil 
g o c i  p o t r z e b n e j  d o  o d d y c h a ­
n ia  —  a le  t e m p e r a tu r y  o b n iży ć  
n i e p o d o b n a .

O b e c n ie  a m e r y k a s ń s c y  in ż y ­
n ie ro w ie  o s ią g n ę l i  r e k o rd ;  d o ­
tarli  do  2500 m . p o d  z iem ią . 
W  b o g a te j  w  ru d y  S ie r ra  Ne- 
v a d z ie ,  p o t ę ż n e m  p a śm ie  górs-  
k ie m  K alifornji ,  w  o k o l icy  
O ra n g e ,  p o g łę b io n o  s ta ry ,  z u ­
ży ty  już  szyb . W  g łę b o k o śc i  2 
i p ó ł  km . n a tk n ię to  się n a  
n ie z w y k le  ob f i ty  p o k ła d  ru d y  
że lazn e j .  C o d z ie n n ie  180 g ó r ­
n ik ó w  z je ż d ż a  w  w in d z ie  e l e k ­
t ry c z n e j  —  p o d r ó ż  t rw a  5 mi- 
m u t  —  d o  szy b u ,  w y s o k o ś c i  1 
m  80 cm , w  k tó ry m  t e m p e r a ­

tu r a  d o c h o d z i  d o  88 s to p n i  
C e ls ju s z a , .%

C o o i em  p o w ie d z ie l ib y  nas i  
p rz o d k o w ie ,  g d y b y  o czy w iśc ie  
o ty c h  s u k c e s a c h  d o w ie d z ie ć  s ię  
m ogli!  F e n ic ja n ie  i G re c y ,  E g ip ­
c jan ie  i A s y ry jc z y c y ,  k tó rz y  
p r z e d  ty s ią c a m i  la t  w  z iem i 
s z u k a l i  m eta l i .  W s z a k  p o z o s ta ­
łośc i n a jd a w n ie js z e j ,  z n a n e j  
n a m  k o p a ln i  w  T e b a c h  w  g ó r ­
n y m  E g ip c ie  w y k a z u ją ,  że  n a j ­
w ię k s z a  g łę b o k o ś ć ,  d o  k tó re j  
d o ta r to  w  s ta ro ż y tn o śc i ,  w y ­
n io s ła  —  60 m etró w .. .

C z ło  wiek n o w o c z e s n y  z w y ­
c ięsk o  k ro c z y  n a p r z ó d  i u s t a ­
n a w ia  te c h n ic z n e  r e k o rd y ,  o 
k tó ry c h  je sz c z e  k i lk a d z ie s ią t  
la t  t e m u  an i  n ie  m a rz o n o .

Sprawa egzekucyj Kasy chorych.
Jak się  okazuje, sprawa e g ­

z e k w o w a n ia  na leżn ośc i  przez  
ka3y chorych przedstaw ia  się  
nie tak, jak g ło s i ły  pisma.

O tó ż  ty lk o  w  M a ło p o lsc e  
s ta tu ty  k a s  c h o ry c h  nie m ó w ią  
n ic  o e g z e k u to ra c h .  K a s y  zaś  
c h o ry c h  n a  t e r e n ie  b. K o n g r e ­
só w k i  p ra w o  to  p o s ia d a ją  i 
ś c ią g a ć  b ę d ą  n a le ż n o śc i  t y tu ­
łe m  d o ty c h c z a s o w y m .

C o d o  u d z ia łu  po lic ji  p rzy  
z a ję c iac h  i s p rz e d a ż y  z a ję ty c h  
ru c h o m o śc i ,  to  n ie ty lk o  e g z e ­

k u to rz y  k as  ch o ry ch ,  a le  n a ­
w e t  k o m o rn ic y  s ą d o w i  m o g ą  
ż ą d a ć  a sy s ty  ty lk o  w ó w c z a s ,  
g d y  za jd z ie  i s to tn a  p o t rz e b a ,  
p o l ic ja  b o w ie m  m a  śc iś le  o g r a ­
n ic z o n e  p o le  d z ia ła n ia  i n ie  
je s t  w  s ta n ie  s p e łn ia ć  m n ó s tw a  
fu n k cy j ,  d o  k tó ry c h  d o ty c h ­
czas  b y ła  u ż y w a n a  b e z p ra w n ie .

E g z e k u c je  w ięc  k a s  c h o ry c h  
o d b y w a ć  się b ę d ą  n ad a l ,  a  k to  
c h c e  ich  u n ik n ą ć ,  m u s i  p łac ić .

In n e j  r a d y  n iem a .

Mm M a  i s m s  w m ii  p u ła w sk i
O fic e r - le k a r z  z a s t r z e l i ł  ż o n ę  p o r u c z n ik a  

i o d e b r a ł  s o b i e  ż y c ie

W Puławach  rozegra ła  się 
k r w a w a  t ragedia  mi łosna.

Porucznik  - lekarz  dr. Mie­
czysław Kamieński  z W a rs za ­
wy, przydzielony do 2 pułku 
s a p e r ó w  celnym s t rza łem z r e ­
w o lw eru  zabił  żonę sw ego k o ­
legi, 25 le t r i ą  porucznikow ą 
Marię Dorant iową,  a nas tępnie  
d w o m a  st rzałami  z r ew o lw eru  
pozbaw i ł  s ię życia.

Por. - lekarz Kamieński od 2 
lat utrzymywał zażyłe stosunki 
z kolegą swym por. Doranttem 
i jego żoną i często bywał w 
ich mieszkaniu. W tych dniach 
został Kamieński przeniesiony 
do Warszawy.

Przed odjazdem postanowił 
pożegnać się z Dorattową. Na 
pożegnalną wizytę wybrał czas, 
kiedy por. Dorantt był w pułku,

a w mieszkaniu znajdowała się 
tylko p. Doranttowa z matką.

Młodzi rozmawiali w salonie, 
' ma t k a  była w przyległym po 

koiu
Magle rozległy się strzały. 

Przerażona staruszka wpadła 
do pokoju.

Córka jej. por. Doranttowa, 
już konała, por. Kamieński 
dogorywał. Wszelki ratunek 
okazał się niemożliwy, oby­
dwoje wkrótce zmarli. Por. 
Kamieński trzymał jeszcze po 
zgonie w kurczowo zaciśnię­
tej ręce rewolwer, którym p rze ­
ciął życie młodej kobiety i 
swoje.

Na miejsce krwawej tragedji 
przybyły władze wojskowe, o- \ 
raz sędzia śledczy Cwikierski.

Co z niego wyrośnie?
J e d e n a s to le tn i'  c h ło p ie c  r w ie  ła ń c u c h y  i z g in a  

s z t a b y  ż e la z n e .

*  I

O d  k i lk u  dni b a w i  w W a r ­
sz a w ie  l l - l e tn i  f e n o m e n ,  w il­
n ia n in  M isza  G elle r .  J a k  tw ie r ­
d z ą  z n a w c y ,  m a  to  b y ć  n a ­
s tą p  a  s ły n n e g o  s i ła c z a  Breit-  
bar ta .

Is to tn ie ,  c h ło p ie c  rw ie  ł a ń ­

cu c h y  i z g in a  s z ta b y  ż e la z n e .  
P o z a te m  p o s ia d a  z d o ln o ś c i  
te l e p a ty c z n e  n ie  m n ie jsz e  o d  
s ły n n e g o  d - ra  R a d w a n a .

M in ja tu ro w y  a t le ta  m a  z a ­
m ia r  w y s tą p ić  p u b l ic z n ie .
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Korzystajcie z okazji! Korzystajcie z okuli!
2  TYGODNIE TANIE

CENY WSZYSTKICH TOWARÓW ZNiŻONE

u  Masazynle Galanteryjnym Stsn ls tsaa  Duszy
li

w Sosnowcu, Modrzejowska, Hale Rozwoju.
_n t kapelusze męskie, bielizna damska i męska, pończochy, skar- 
Łb . pety, krawaty, rękawiczki, chusteczki, trykotaże, torebki, parasole 

i laski. Bielizna dziecinna, fartuchy.
Wyjątkowa wysprzedaż po cenie fabrycznej: swetry damskie, męskie i dziecinne, 

oraz różne towary wełniane.
D U Ż Y  W Y B Ó R  C E R A T .

Proszę sle przekornie! •  I
• • Odsiedzenie sklepu nie obowiązuje do kupno.

FELIK S L A N G E R .

Samosml.
Kiedy fabrykant su k n a  Ema- 

1 nuel W ittner pew nej soboty  
1 oko ło  gooziny 6-ej wieczorem, 
j po  w ypłaceniu  tygodn iów ek  

w yszedł z fabryki z zamiarem 
' ud an ia  s ię  do swej cukierni, 
’ jak iś  źle odziany, podejrzanie  

w yglądający m ężczyzna zbliżył 
się  do niego.

W ittner, pogrążony  jeszcze 
w  myślach nad  ostatniem i z a ­
rządzeniam i dnia, z ląk ł s ię  na 
w id o k  n iespodziew anie  przed 
nim wyrosłe j postaci.

A takow any  często przez żeb- 
; r a k ó w  — s ięg n ą ł  m achinalnie  

do  kieszeni po  datek . Ale m ęż ­
czyzna zap ro tes to w a ł  ruchem  
ręki, krzywiąc tw arz  w szy d e r ­
czym uśmiechn.

W ittner, zbity z tropu, cofnął 
się . Zm ierzchało już i w ypadki 
n a p a d ó w  w źle ośw ietlonych  
dzielnicach fabrycznych mno- 

' żyły się  bardzo  w  ostatn ich  
czasach. To też W ittner, w ró ­
ciwszy do  rów now agi,  p rzy ­
śp ieszył k ro k u  w s t ro n ę  ja śn ie j­
szego  placu  kolejow ego, a n ie ­
znajomy, idąc obok  niego, o- 
d ezw ał się:

— Jakiż z ciebie wielki pan 
s ię  zrobił, Em anuelu! jNie p a t ­
rzysz naw et na ludzi, k tórym  
chcesz dać jałmużnę!

W ittner s tanął,  spo jrzaw szy  
m ów iącem u w oczy. Nagle z a ­
wołał: ,, . ,

— Kleinberg! -  I zbladł iak 
płótno.

Mężczyzna sk in ą ł  głową:
— Trzydzieśct  lat minęło od 

chwili, k iedyśm y się  widzieli 
po  raz ostatni, ale ja cię n a ­
tychm iast poznałem. Muszę z 
to b ą  pomówić.

— Byleby  tylko n as  nie w i­
dziano  ra z e m — myślał Wittner, 
ocierając potem  zroszone  czoło 
i szybkim  k rok iem  zaw róciw szy  
ku  fabryce:

— P roszę  za m ną — odezw ał 
s ię  ochrypłym  grosem do Klein- 
berga, k tóry z szyderczym  gry­
m asem  zadow olen ia  na us tach  
przyg lądając  mu się bacznie, 
p o dąży ł  za nim.

W ittne r  w szed ł  pośp ieszn ie  
n a  schody  p row adzące  do jego 
p ryw a tnego  kan to ru . Portjer 
w ybiegłszy z loży, ujrzał już 
tylko zn ikającego  w klatce 
schodow ej podejrzanego  o s o b ­
nika.

Zatrzym ał go.
— Idę z wielmożnym panem  

— o d p ar ł  n ieznajom y z i ro ­
nicznym uśmiechem,

Portje r  zdziw iony niezwykłym 
po w ro tem  szefa, s tan ą ł  w p o ­
bliżu drzwi gabinetu.

W ittner zapali ł  światło.

— P roszę  usiąść... usiądź, 
proszę... — pow iedz ia ł  w z b u ­
rzony,

— Ł adn ie  tu u ciebie — z a ­
uważył szyderczo Kleinberg, 
rzucając kapelusz  na o tom enę 
i og lądając się po  poko ju  — 
jak u św. p. teścia.

— Wiesz?... — zaczął W itt­
ner struchlały.

— N atu ra ln ie—m ów ił Klein 
berg chłodnym  tonem  — wiem, 
żeś się ożenił z córką  naszego  
d aw n eg o  szefa, po  w p a k o w a ­
niu  mnie do kryminału.

R o zp ar ł  się w  fotelu.
W ittner po ruszy ł  się gw ał 

tow nie
— Nie przerażaj się — ce­

dził dalej w olno  Kleinberg. b io ­
rąc ze stoliczka cygaro, k tó re ­
go koniec odgryzłszy, w ypluł 
na posadzkę .  — Trzydzieści lat 
od  tej pory  minęło. Nie p rzy­
szedłem  po rozrachunek.

— Zarzucasz  mi... — w y ­
krz tusił  W ittner, p rzesuw ając  
rę k ą  po czole — ale p rz y s ię ­
gam  ci, że byłem  zupełn ie  n ie ­
winny, k iedyś ty... św. p. moja 
matka...

— Wiem, wiem w szystko  — 
m ów ił Kleinberg lodow atym  
tonem  — tw oja  m atka  zade- 
nuncjow ała  mnie. Niech s p o ­
czywa w  spokoju .. .  W  każdym 
razie czynem tym p o s tan o w iła
0 dalszym moim losie. O d s ie ­
działem w ów czas  — o p o w iad a ł  
dalej, o trząsnąw szy  pop ió ł  z 
cygara — trzy lata więzienia, 
odbyłem  potem  trzyletnią s łu ż ­
bę w ojskow ą, m atka mi um arła
1 s taną łem  sam otny  z gołemi 
rękam i oko w oko z życiem, 
a że trzy la ta  krym inału  to nie 
najlepsza szk o ła  dla młodych 
ludzi, tak się okoliczności z ło ­
żyły, że pew n eg o  dnia nie p o ­
zosta ło  mi nic innego, jak... 
uciec do Ameryki. Tam jako 
tako daw ałem  sob ie  radę, o ż e ­
niłem się nawet, ale żona mi 
umarła. Zatęskniłem  w ów czas  
do kraju...

Kleinberg zamilkł. Cieniem 
gorzkiego bólu zaszło  mu o b ­
licze.

W ittner za łka ł nagle, kryjąc 
tw arz  w dłoniach.

— Czego wyjesz? — odezw ał 
s ię  znow u Kleinberg tw ardo , 
obrzucając  go wzrokiem  w zgar­
dy pełnym. — Czy to twoje ży­
cie posz ło  na  m a rn e ?  Tyś 
s tchó rzy ł  i dobrze  ci się p o ­
wiodło. Ja m iałem  odw agę z a ­
dać się z kanalją! Nie _ udało  
się! Bah! Ponoszę  skutki i basta!

W ittner o p an o w a ł  się.
— Czy mogę ci być pom oc­

nym? zapy ta ł  nieśm iało, jakby 
w  o b aw ie  tw ardej odpowiedzi. 
Ciszej zaś dodał: — Jeżeli je­
stem  winien, p ragnę  moją winę 
odkupić.

—  Potrzebu ję  p ieniędzy — 
o d p ar ł  Kleinberg, zaciągając s ię

cygarem — chcę do  Ameryki 
powrócić. D uszę  się tutaj!

— Ile?
K leinberg w ym ienił sumę,
W ittner w milczeniu o tw o ­

rzył k asę  i Vsyjąwszy paczkę 
bankno tów , nie licząc, wręczył 
Kleinbergowi. k tóry sch o w a ł  ją 
do kieszeni z triumfującym 
błyskiem  w oczach, m ówiąc 
ironicznie:

— Przypuszczam, że nie z o ­
baczymy się więcej w  życiu. 
Ju tro  wyjeżdżam. Jeżeli mi się 
powiedzie, przyślę  ci w id o ­
ków kę.

W ychodząc, d o d a ł  jeszcze 
zjadliwie:

—  Nie mam już o nic do 
ciebie urazy.

W ittner jak zahypnotyzow a- 
ny, pozosta ł  przy biurku, p a ­
trząc szklanym  w zrokiem  na 
fotografję swych dzieci,

Po chwili portjer, z a n ie p o k o ­
jony ciszą w gabinecie po wyj 
ściu przybysza, zas tuka ł  do 
drzwi i nie otrzymując o d p o ­
wiedzi, uchylił je z lekka.

— Czego? — rzucił s ię  W itt­
ner, oprzy tom niaw szy  zaś, d o ­
dał: — Dobrze, dobrze. Zaraz 
wychodzę

Siedział jednak  dalej bez 
ruchu  patrząc przed siebie,

W  pamięci mu s tanę ła  r o z ­
strzygająca przed trzydzidstu  
laty chwila w jego życiu: ojciec 
na łożu śmiertelnym, w dom u 
niemal nędza, której pracą w 
fabryce z t rudem  zapobiegał, 
Kleinberg, b ra t  jego cioteczny, 
rów ieśn ik  i tow arzysz  w pracy; 
zdolny, pełen  życia i n ieok ie ł­
znany  chłopiec; Feder, s e k re ­
tarz fabryczny i zły duch 
Kleinberga.

W idzia ł  oczyma duszy chw i­
lę, k iedy Kleinberg zwodnicze- 
mi s łow y kusił go do wzięcia 
udzia łu  w p lan o w an em  o k r a ­
dzeniu  kasy  i ucieczce z a g ra ­
nicę, s ły sza ł  g łos konającego 
ojca i u ryw anym  szeptem  w y ­
m aw iane  pożegna lnes łow a: „Idź 
zaw sze  d rogą  p raw ą , synu, a 
do jdziesz  do celu." Pamięta, jak 
łka jąc  w raz  z m atką  przy zw ło ­
kach ojca, pow ierzy ł jej s t ra sz ­
ną tajemnicę:

— Tej nocy... mamo... chcą 
się  do fabryki... w łam ać .,  k asę  
okraść.,, uciec do  Ameryki... żo ­
nę po rt je ra  zadusić...

Ileż razy w  ciągu ubiegłych 
od chw ih tej lat trzydziestu d o ­
zn aw ał  ciężkich w yrzu tów  s u ­
mienia na  myśl o losie Klein­
berga! D arem nie  s ię  bron ił  przed 
poczuciem sw ej w spółw iny. N a ­
głe zjawienie się  rów ieśn ika  i 
daw nego  przyjaciela, k tóry  dziś 
był w łóczęgą n a  dw óch  k o n ­
tynentach, w yprow adziło  go z 
rów now agi.  Jak  płom iennem i 
g łoskam i na śpiżow ych tab li­

cach w yryte stały  mu przed 
oczym aslow a:„ tchórz" , „szpieg" 
„zdrajca" i n o w a  fala poczucia 
w yrządzonej krzywdy zala ła  mu 
serce. W sp arty  p rzedśm iertnem  
napom nien iem  ojca znalazł w 
sob io  siłę oprzeć się pokusie,  
a le  zbyt był słabym, aby  p rzy ­
jaciela lat dziecinnych z n iebez­
piecznej drogi zawrócić: Z d o ­
był s tan o w isk o  i b o g a tą  żonę 
za akt denuncjacji, k tórym  b r a ­
ta  zgubił na wieki!

Jęk n ą ł  z cicha, ukryw szy tw arz 
w dłoniach. Ugiął się pod b rze­
mieniem poczucia winy. Nagle 
zamajaczyła mu przed oczami 
cicha w ioska  rodzinna, o toczo ­
na porosłem i lasem  w zg ó rza­
mi, w  której spędz ił  dziecinne 
lata, nim koleje losu rodzinę 
całą na b ruk  miejski rzuciły.

C zarow ny kra jobraz  prom ieniał 
w zyw ając  go ku sobie.

Resztę  sił po d n ió s ł  s ię  z fo ­
tela i p o szed ł  na  sp o tk an ie  z ja ­
wy. Na jednym  z p ag ó rk ó w  w 
b laskach  o lśn iew ającego  ś w ia ­
tła stali rodzice z wyciągnięte- 
mi rękami.

N ieb iańska  radośc ią  p rze ję ­
te  serce zabiło  mocno, b iorąc 
rozbra t z p ielgrzym stwem  ziem- 
skiem  na zawsze.

Kiedy portjer  w godzinę  p o ­
tem przypom nia ł sobie, że szef 
dotychczas jeszcze z fabryki 
nie wyszedł, znow u  ostrożnie 
za jrzał do gabinetu . Znaiazł go 
leżącego na posadzce  przy b iu r­
ku  z uśm iechem  zachw ytu na 
ustach.

Kfól ęMdice p o i  i ustanowić now i relird .
Z w an y  „królem  szybkości"  

angielski reko rdm an  au tom obi­
lowy, m ajo r Seagrave.,  k tóry 
pos tanow iłpob ić  rekord  św iato­
wy przez  osiągnięcie szybko­
ści conajm niej 200 mil n a  go ­
dzinę, u d a ł  się o becn ie  do S ta ­
nów  Z jednoczonych ,  by  tu  skon­
struow ać now y w óz w yśc igo ­
wy w łasnego  typu . Mjr. Sea- 
g rave tow arzyszy  10 m ech a n i­
ków, k tórzy  m ają  mu p o m a­
gać przy konstrukcji  auta, k tó ­
rego fotografję zamieściły n ie­

daw no  pisma-
Próbę  pobicia  rekordu  mjr. 

S eag rave  m a  zamiar p rz ep ro ­
w adzić już w dniu 19 b .  m. 
S am ochód  jego m a  rozw inąć 
siłę 1000 K. M. — Będzie to,
zdaniem  zaznajom ionych  z p ro ­
jek tem  rzeczoznaw ców  „najle­
piej zb udow any  au tom obil z 
do tychczas  znanych" . P ró b a  p o ­
bicia rekordu  odbędz ie  się na 
s p e c j a l n y c h  au tom obilow ych 
szosach  Florydy.

r r

Zam ieszku jący ,  z rodzicami 
przy ul. R y n k o w ej  w W a rs z a ­
wie, 19-letni M oszek Ghii Szpil- 
m an, choryjużod dłuższego cza­
su na  płuca, czując się coraz 
gorzej, u d a ł  się przedw czoraj  
do lekarza.

— Gruźlica.
Pow róciw szy  do dom u o- 

św iadczył rodzicom , że lekarz 
stwierdził gruźlicę. R odzice  
mimo przykrych  w arunków  
m ate r ja lnych  — postanow ili  
w ysłać  syna  na kurację.

W czora j  rano  m łodzien iec  
po jecha ł  do sena to r jum  w O t 
wocku. Myśl o tem  jednak, że 
b iedn i  s taruszkow ie rodzice od 
ust  sobie odejm ują , by go ra ­
tow ać. p raw dopodobn ie ,  b ez­
skutecznie, nie daw ała  mu 
spokoju.

W  po łudn ie  nagle pożegnał 
się ze wszystkim i w s a n a to ­
rium  i wrócił do W arszaw y. 
K rąży ł  kilka godzin po m ieś­
cie, i około  godz. 4 po  poł. 
poszed ł  w stronę*koszar M irow­
skich, gdzie rodzice m ają  kra- 
mik, by choć zda leka  ostatni

raz na  nich spojrzeć, a  " 'potem  
ze łzam i w oczach u d a ł  się na 
ul. P rzechodn ią ,  gdz ie  w d o ­
m u nr. 7 m ieszkał jego kolega.

T u  w szedłszy  n a  6 piętro 
nap isa ł  do rodz iców  k a r tk ę  i 
w ybiw szy  okno, skoczył w 
przeszło  20 m etrow ą  przepaść .

Bawiące się na  p o d w ó r z u  
dzieci w przerażen iu  krzykiem  
przyw oła ły  lokatorów. Do w y­
p ad k u  p rzyw ołano  pogotow ie 
k tó re  przewiozło Szpilm ana do 
szpitala  św. Ducha. T a m  je ­
d n ak  nieszczęśliwy po 3 go ­
dzinach m ęczarni zmarł, nie 
odzyskaw szy  przytom ności.

O  trag icznej śmierci syna  za ­
w iadom iono  rodziców, k tó rzy  
nie chcieli wierzyć narazie  n ie­
oczekiwanej w iadom ości,  są­
dząc, że M oszek  znajduje  się 
w O tw ocku .

D opiero , gdy za p ro w ad zo n o  
ich do kostnicy  szpitalnej, s trasz­
ny  okrzyk  yrydarł się im z g ar­
dła.

Na śm ierte lnych  m arach  le­
żał ich syn...
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Strajk katów w Francji.
Albo podwyżka płac, albo... więcej straceń.

P rz e d  n ie d a w n y m  cza se m  z ja ­
w i l i  s ię  tr z e j w  u ro c z y s te  sza ­
ty  u b ra n i p a n o w ie  w  p rz e d p o ­
k o ju  fra n c u s k ie g o  p re z y d e n ta  
m in is t ró w  i p o p ro s i l i  o z a m e l­
d o w a n ie . S łu ż ą c y  z a k o m u n ik o  
w a ł o ic h  w iz y c ie  s e k re ta rz o ­
w i,  n ie  w y m ie n ia ją c  n a z w is k  
p rz y b y ły c h  osó b . Z a d o w o l i ł  się 
ta k ie m  o k re ś le n ie m :

—  C z e k a ją  ta m  tr z e j p a n o ­
w ie , k tó r z y  p ra g n ą  p a n u  p re  
z y d e n to w i d o rę c z y ć  m e m o r ja ł.  
P a r o w ie  c i są n a jp e w n ie js z e -  
m i p o d p o ra m i s p ra w ie d liw o ś c i.

C h c ą c  s ło w o m  s w y m  n a d a ć  
je szcze  w ię k s z ą  ja s n o ś ć  s łu ż ą ­
c y  u c z y n i ł  ges t, im itu ją c y  o b c i­
n a n ie  g ło w y .

C h o d z iło  w  ty m  w y p a d k u  
rz e c z y w iś c ie  o p . D e ib le ra , m i­
s trz a  o d  g i lo ty n y ,  k tó r y  w ra z  z 
d w o m a  k o le g a m i z ja w i ł  s ię  u 
p re m je ra  i z o s ta ł n a ty c h m ia s t 
d o  n ie g o  d o p u s z c z o n y .

T ró jc a  ta  o d w ie d z i ła  p . P o in -  
ca re g o , ja k o  m in is t ra  s k a rb u , 
a b y |p rz e d s ta w ić  m u  b e z n a d z ie j­
n y  s ta n  w ła s n y c h  fin a n s ó w . S ta ­
ła  p ła c a , w y z n a c z o n a  p rz e z  re ­
p u b l ik ę  m is trz o m  o d  g i lo ty n y ,  
je s t rz e c z y w iś c ie  n ie  w ie lk a , 
n ie  p rz e k ra c z a  b o w ie m  ro c z n ie

2.000 —  3.000 f r a n k ó w  p a p ie ­
ro w y c h , z a le ż n ie  o d  „ r u c h u  w  
in te re s ie " ,  to  je s t o d  ł ic z b y  
s tra c e ń . P o n ie w a ż  e g z e k u c j i  
zd a rz a  s ię  m a ło , p rz e to  i p o ło ­
ż e n ie  k a tó w  z d n ia  na  d z ie ń  
s ię  p o g a rsza .

D e ib le r  k tó r y  n ie d a w n o  w  
R o u e n  o b c ią ł g ło w ę  p e w n e m u  
p rz e s tę p c y  p o p rz e d n io  p rz e z  
c a łe  8 m ie s ię c y  b y ł  n ie c z y n n y . 
Z a z n a c z y ł o n  ta k ż e , że d ro ż y ­
zn a  ż y w n o ś c i ró w n ie ż  d o s k w ie ­
ra  k a to m .

P rz e d  w o jn ą  o d b y w a ły  s ię 
p o  d w a  s tra c e n ia  m ie s ię c z n ie . 
B y ły  to  d o b re  cza sy  d la  k a ­
tó w . N a to m ia s t za  p re z y d e n ­
tu r y  p . D o u m e rg u e  b a rd z o  c z ę ­
s to  z d a rz a ły  s ię u ła s k a w ie n ia  
p rz e s tę p c ó w , co g ro z i ło  ru in ą  
m a te r ja ln ą  k a to m  i b y ło  ż y ­
w y m  d o w o d e m , iż  szczęśc ie  
je d n y c h  b u d o w a n e  je s t na  n ie ­
sz czę śc iu  d ru g ic h .

P o in c a re  u z n a ł s ł u s z n o ś ć  
s k a rg  k a tó w  i o b ie c a ł im , że 
u c z y n i w s z y s tk o , a b y  n ie  d o ­
p u ś c ić  z ic h  s tro n y  d o  s tr a jk u .  
P o n ie w a ż  n ie m o ż liw ą  je s t rz e ­
czą  p o m n o ż e n ie  l ic z b y  s tra c e ń , 
w ię c  d o c h o d y  k a tó w  b ę d z ie  
trz e b a  p o d n ie ś ć  p o d w y ż k ą  p ła c .

Lekarz u roli znachora.
W Bawarji wydarzył się nie­

dawno temu niezmiernie cha­
rakterystyczny wypadek. Oto 
dyplomowany lekarz dr. K., któ 
ry przybył do Gorlitz z Drezna 
umieścił na murze domu, gdzie 
mieszkał, wywieszkę, że leczy 
terapią, magnetyzmem i bio 
chemją, nie podając się za do­
ktora, lecz za leczącego bez re­
cept aptecznych i... trucizn, Na­
pływ pacjentów stawał się z 
każdym d n i e m  znaczniejszy. 
Dr. K. zarabiał więcej, niż nie­
jeden znakomity lekarz. To 
wzbudziło zazdrość ludzką. Za 
denuncjowano go i stanął przed 
sądem, oskarżony o niedozwo­
loną praktykę lekarską.

— Jestem dyplomowanym le­
karzem — zaczyna dr. K. swo­
ją obronę i przedkłada doku­
menty. — Proszę mi dowieść,

czy zabiegi lekarskie, przeze 
mnie wykonywane, szkodziły 
pacjentom.

Zdumienie o g a r n ę ł o  sę 
dziów.

— Jakto? — pyta przewód 
niczący. Czemuż zataił pan dy­
plom?

Jako dyplomowany lekarz nie 
miałbym pacjentów — odparł 
dr. K. — Jako cudotwórca zy­
skałem klijentelę, która może i 
chce wynagrodzić trudy lecze 
nia. Przedtem jako dyplomowa­
ny lekarz, nie miałem pacjen­
tów i cierpiałem nędzę.

Dr. K. został uwolniony od 
winy i kary. Lecz jakie ponu­
re światło rzuca ta rozprawa 
na stosunki obecne.

Lekarz zataja swe studja nau­
kowe, aby dostać pacjentów 
jako znachor i móc żyć.

W szkó łce.
N a u c z y c ie lk a  o p o w ia d a . —  

W ię c  c ie lą tk o  o d b ie g ło  o d  m a t­
k i  i w i l k  je  p o ż a r ł.  Z  te g o  
w id z ic ie ,  że trz e b a  s ię  za w sze  
trz y m a ć  s ta rs z y c h . G d y b y  c ie ­
lą tk o  n ie  o d s tę p o w a ło  k ro w y , 
w y ro s ło b y  n a  d u ż e g o  w o łu .

D z i e c i .  —  W ie lk a  rze cz . 
G d y b y  w y ro s ło  n a  w o łu ,  to  
m y b y ś m y  je  z je d li.

—  D o b rz e , p a n ie  n a c z e ln ik u , 
ju ż  n a p is a łe m : n ie  m o g ę  m ie ć  
d z ie c i.

—  A  w id z i  p a n , te ra z  w y ­
k a z  je s t c a ły  w y p e łn io n y  i n ie  
b ę d ę  s ię  p o tr z e b o w a ł za pa 
na  w s ty d z ić .

—  T a k .. .  a le  ja  b ę d ę  s ię  m u ­
s ia ł w s ty d z ić .. .  za s ie b ie .

Na w si.

se

W ytłóm aczyła .
—  S k ą d  u  p a n i ta k a  m asa 

p lu s k ie w ?
—  M asa? M o ż e  sześć sz tu k , 

a lb o  s ie d e m .
—  P a n i ż a rtu je ?  P e łn e  ś c ia n y .
—  T o  n ie  m o je . T o  z d o łu  

o d  s ą s ia d k i d o  m n ie  p rz y c h o ­
dzą . M o ic h  je s t z a le d w ie  k i lk a .

—  W a łe k !  T y  d o k ą d ?
—  D o  m ia s ta . K u p ię  

ra d jo .
, —  Z w a r jo w a łe ś ,  c z y  co? N ie
le p ie j,  ż e b yś  s o b ie  k u p i ł  k r o ­
wę? P rz e c ie ż  ra d ja  n ie  b ę ­
d z ie sz  d o ił?

— W ie m , a le  k ro w a  m i 
d z ia ć b a n d ó w  n ie  za g ro .

Okoliczność łagodząca.

W b iurze.
—  D la c z e g o  p a n  n ie  w y p e ł­

n i ł  w  s w o im  w y k a z ie  p e rs o n a l­
n y m  w s z y s tk ic h  ru b ry k ?

—  W y p e łn i łe m  w s z y s tk ie , 
p a n ie  n a c z e ln ik u .

—  Jakto? a ru b ry k a  trz e c ia : 
c zy  m a  d z ie c i —  z o s ta ła  n ie w y ­
p e łn io n a .

—  N ie  m o g ę  te j r u b r y k i  w y ­
p e łn ić , b o  je s te m  n ie ż o n a ty , 
n ie  m o g ę  m ie ć  d z ie c i.

—  N o , w ię c  trz e b a  b y ło  n a ­
p isa ć : n ie  m o g ę  m ie ć  d z ie c i.

Ja k  p a n  ś m ia ł n a z w a ć  m n ie  
w  s w o je j s z m a c ie  b a n d y tą  i 
o s ta tn im  ła jd a k ie m ?

—  A c h ,  p a n ie . Ja p a n u  p o ­
w ie m  na  u c h o , że p is m o  m o je  
d ru k u je  o b e c n ie  n ie c a łe  trz y  
ty s ią c e  e g z e m p la rz y , w ię c  czy  
je s t s ię  o co  g n ie w a ć?

„M ucha1*.

N asza m ło d zież .
Ojciec: — Cożeś zrobił Ada­

siu, gdybyś miał w tramwaju 
siedzące miejsce, a obok ciebie 
by stała jakaś starsza pani, któ­

Kino-teatr

JlMlOSf
Sosnowiec.

O d  czw artku  3- go do pon iedzia łku  7-go  m arca r. b. w łączn ie

Orkan namiętności
d ra m a t w  10 -c iu  a k ta c h .

W  r o l i  g łó w n e j za w sze  m ile  w id z ia n a  D . W . G R IF F IT H ’S 
A n o n s !  W k ró tc e  S E N - H U R. A n o n s !

K I N O

„OAZA”
Sosnowiec.

Od soboty 5-go  do n iedzie li 13 go m arca r. b.
n a jp o tę ż n ie js z y  a rc y f i lm  ś w ia ta

Złodziej z Bagdadu
E p o s  W s c h o d u  w  2 s e r ja c h —  12 a k ta c h  ra z e m  (c a ło ś ć )

~ |W  ro l i  ty tu ło w e j fe n o m e n a ln y  t r a g ik  D O U G L A S ' F A IR B A N K S .

K I N O

„Sfinks*
Sosnowiec.

“ r J S S " S .” . ' XSX™' OLORJA SWANSON

" t r  B u n t Miłości
K I N O

..CORSO"
1 B Ę D Z I N .

Od czw artku  3 -go  do n ied z ie li 6 -go  m arca r. b.

ROBIN HOOD (Roi l lal)
e p o k o w y  f i lm  w  10-c iu  a k ta c h .

W  ro l i  g łó w n e j z n a n y  z o b ra z u  „ Z ło d z ie j  z B a g d a d u ”  D O U G L A S  F A IR B A N K S

ra nie miałaby gdzie usiąść z 
braku miejsca?

Mały Auaś: — Co ja bym zro­
bił? Jabym udawał, że śpię!

N asze pociechy.

Matka (zła): Józek! c z y  ty 
nie pamiętasz, co ja ci przed 
chwilą powiedziałam? 

Józek: Joj! a to mama ma sła­
bą pamięć!

— Godzinę ojcu gadałam,że­
by ci kupił rower, ale darmo.

— To me mogła mamcia po­
święcić się dla mnie i zemdleć 
choć na parę minut, jak o su­
knię dla siebie?

Podczas godzenia s łużącej

— Muszę z góry uprzedzić, 
że w naszym domu nie pije się 
wcale wódki, ani piwa. Pijamy 
tylko kawę i herbatę.

— Nie szkodzi, raz już słu­
żyłam w takim domu nawró­
conych pijaków.;.

Długowieczność.
— W Ameryce umarł jakiś

Ę PriediiebloTstio nut M iiiiidH ihRkki |

iADOLFFLDARDT!
H  Sosnowiec, ul. Hałactiourckleso Kr. 28. §
&  m

W Y K O N Y W A :
i t
X X  kryc:e dachu blachą, dachówką i papą, jak rów- H  
H  nież konserwacje dachów z własnego lub powie- &  
gg rzonego materjału, oraz wszelkie roboty w za- gg 
X X  kres blacharstwa wchodzące. * XX

Posiada również na składzie wanny, nasiadówki, w  
ję  latarnie powozowe, polewaczki, kosze do węgla etc. gg

AS C e n y  w e d łu g  u m o w y . §

5

1
i

i

umarł
farmer, który miał 120 lat.

— Co pan mówi?
— ...który do ostatniej chwi­

li palił fajkę...
— Aiajaj!...
...i nigdy w życiu nie był żo­

natym.
— A tak, to nie sztnka.

Wams dla poidatm
telefonów!

•r

K alendarz k ieszon kow y  
na 1927 r.

JADE NECUr
in fo rm acyjno  - TELEFONICZNI!
z rozkładem  jazd y  pociągów  
jest do nabycia w e  wszyst­
kich w iększych księgarniach.
H U R T O W O  w  D R U K A R N I

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez w zględu na grubość zł. 3 .50
K iełbasa krakow ska  

,, serdelowa
„ krajana w ieprzow a

P arów ki ,
Serdelki
K iszka pasztetowa .
Rozm aitości 
Szynka  
Polędw ica
Schab bez dokładki

Ceny powyższe m oich w yborow ych  w yrobów  obo­
w iązu ją  aż do odw ołan ia .

Sprzedał tylko za gotówkę. Odbiorcom hurtowym robot
J Ó Z E

SOSNOWIEC, Warszawska Nr. 14.
T e le fo n  2 -27 .

U W A G A :  Drugi sklep  od bram y.

4 .0 0
3 .60
3 .60
4 .00
3 .6 0
3 .60
4 .00
5 .00  
6.40  
3 .2 0

0;
R. iflHSlOSSSiEGQ, Będzin

;0

TELEFO N Ns 84.
D la  odsprzedaw ców  znaczny  

rabat. —  C ena I zł.
t u i i i  l. 0. P. u
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Kronika.
KALENDARZYK.

M a rze c

N ie d z ie la

Dziś W iktora M. 
Jutro T om asza  
W schód słońca 6.14. 
Z achód „ 5 22.

Kino „ M o m u s11 na P o g o ­
ni w y św ie t la  film  p. ty t .  
„ M ia s to  R o z k o sz y "  z  I. 
M o zżu ch in em  i L is ienko .

4.12

Podwójne og ło szen ia .  W
numerze wczorajszym i w 
dzisiejszym dodatku zamie- 
ściiśmy zmylony tekst kin: 
.Sfinksa* i .Oazy.

Właściwy tekst znajduje 
się  na stonie pierwszej, 
na co zwracamy uwagę  
naszych czytelników.

U sta w a  o  o c h ro n ie  p r a ­
co w n ik ó w  u m y s ło w y ch  
w e jd z ie  w k r ó tc e  w  życie,
D rogą  d ek re tu  p rezy d en ta  
R zeczypospo li te j  wejdzie w ży­
cie ustaw a, n o rm u jąca  ochronę  
p racy  p racow ników  um ysło ­
w ych.

N ow a u s taw a  przew iduje  
trzym iesięczne w ypow iedzen ie ,

O k re s  p ró b n y  p racy  nie m o ­
że  w ynosić  więcej, niż 3 m ie­
siące.

W  okresie  p ró b n y m  o b o w ią ­
zuje dw u ty g o d n io w e  w y m ó ­
wienie.

Czas próby zalicza się na 
e ta t  stałej służby.

W sze lk ie  um ow y, n iezgodne  
z u s taw ą , b ę d ą  n ieważne.

Z z a r z ą d u  m. S o sn o w ca .
Na p ią tk o w em  posiedzen iu  za ­
rząd  m iasta  pos tanow ił  z a k u ­
pić 492 eg zem p la rze  książek 
d la  s iódm ego o d d z ia łu  szkół 
pow szechnych, zw olnić aity- 
s tów  trupy  A d w en to w icza  od 
p o d a tk u  ho te low ego  i wreszcie 
w ystąp ić  do rady  miejskiej z 
w niosk iem  o p odw yższen ie  o- 
p ła t  na  rzecz m ias ta  od  ła ­
d u n k ó w  kolejow ych  o 50 proc.

Odczyt d - r a  R ydera . Dziś 
o godz. 4 po po łu d n iu  w lo­
k a lu  tow arzystw a lekarskiego 
(szpital spółki b rackiej!  w  K a­
tow icach  dr. R y d e r  w ygłosi na 
zap roszen ie  tow. lekarsk iego  i 
zw iązku  lekarzy  polskich  na 
Ś ląsku  odczy t na  tem at: „szcze­
p ien ia  zapob iegaw cze  p rzeciw  
płonicy".

Z k a r ty  ż a ło b n e j .  Z w łok i 
ś. p. E d w ard a  W itkow skiego , 
b. sędziego sądu  o k ręgow ego  
w  Sosnow cu, a o s tam i » a d w o ­
kata ,  p rzew iez ione zos taną  do 
W arszaw y.

nas tąp i  dziś, o 
południu , z do- 

P arkow ej Nr. 2 
ko je jow ą przy

przez redakcję „Ekspresu Z a ­
głębia" w porozumieniu z dy­
rektorem Mazurem, który nas 
też pokw itow ał z odbioru ksią­
żek.

P o rz ą d k i  m ie js k ie  w  B ę ­
dz in ie . Na targ będziński 
prow adzą tak w ąskie przejścia, 
iż trudno w prost dostać się 
tam, zw łaszcza, że temi sam e- 
mi przejściami w pędzane jest 
bydło, konie i-in ne zw ierzęta, 
oczekujące na załatw ienie for­
malności z opłatą.

Z w raca m y  też  u w ag ę  w ładz  
miejskich n a  o g ro m n e  znisz­
czenie skw eru  n a  p lacu  3-go 
Maja. W szystk ie  o d ru tow an ia  
traw ników  zosta ły  pozryw ane, 
d ru ty  te p lączą  się p o d  n o g a ­
mi p rzechodn iów  i b. często 
w porze  nocnej p rzypraw ia ją  
o w y p ad ek .

P o r a n e k  d ia  m ło d z ie ży .
W  niedzielę, dn ia  6 bm. o go­
dzinie 11 m. 30 w sali k ina 
„U dziąłow ego"  sta ran iem  pu  
blicznej szko ły  pow szechnej 
nr. 1 w Sosnow cu  odbędz ie  
się p o ra n e k  z n as tęp u jący m  
p rogram em : chór szkolny p o d  
k ierunkiem  prof, śp iew u p 
O lszew sk iego ; m onologi z ż y ­
cia szkolnego , o b razek  sce­
niczny  „Paziow ie  W iosny"  ( ta­
niec m otyli ze śp iew am i w 
b ard zo  efek tow nych  kostju- 
m ach) i o b razy  k in em ato g ra ­
ficzne. W  p rzerw ach  będz ie  
p rzy g ry w ała  o rk iestra  hu ty  mi- 
lowickiej. D ochód  p rzeznacza 
się na  b ib ljo tekę d la  m łodzieży 
szkolnej.

Eksportac ja  
godz. 2-ej po 
m u przy ul. 
na  ram p ę  
dworcu.

W y p ła ta  p e n s j i  k a w a le ­
ro m  o r d e r u  „V irtu ti  Mili- 
ta r i .  W  zw iązku z w czorajszą  
n o ta tk ą  o w ypłac ie  pensji k a ­
w alerom  o rderu  „V ir tu ti  Mili- 
ta r i“ dow iadu jem y  się z m ia ­
ro d a jn eg o  źródła , że pon iew aż  
pensje  za rok  1926 zosta ły  już 
w ypłacone, w m aju  b ęd ą  w y­
p łacane  pensje  za rok  1921, a 
za rok bieżący nas tąp i w y p ła ­
ta  w październ iku  br.

S ib l jo te k a  d la  s z k o ły  
Ćwiczeń przy  s e m in a r ju m  
nau cz ,  w  S o sn o w cu . Z  fun ­
duszu, o fiarow anego p rzez  cu­
k iern ię  i rest, warszaw ską w 
Sosnow cu  zos ta ło  zaku p io n y ch  
613 ks iążek  i b roszur dla szk o ­
ły ćw iczeń przy sem inarjum  
nauczycie lsk iem  w Sosnow cu.

Sum a 200 zł. z łożona zosta ła  
p rzez  o f ia rodaw ców  w redakcji  
„E k sp resu  Z ag łęb ia " .  Z a k u p  i 
w y b ó r  książek d o k o n an y  zo­
sta ł  za zgodą  ofiarodaw ców

-  W  ub ieg łą  n iedzie lę  na  jed ­
nej z ław ek  w A lejach  siedział 
m łody  człow iek dość przyzw oi­
cie ubrany , tylko k am asze  je ­
go robiły w rażen ie ,  jak  gdyby 
o d b y ł  długą, uciążliw ą podroż. 
Człow iek ten  bacznvm  okiem  
obserw ow ał p rzech o d zący ch  o- 
koło niego m ężczyzn  i szcze­
gólną uw agę  zw raca ł n a  ich 
obuwie.

N a r a z  zeskoczy ł z  ławki, b a r­
dzo grzecznie zd jął kape lusz  i 
zadał jakieś py tan ie  zaczep io ­
nem u p rzezeń  panu . O  co p y ­
tał, nie wiemy, słyszeliśmy ty l­
ko odpow iedź: „U Staroste-
ckiego przy W arszaw sk ie j  po^  
Nr. 12".

W te d y  m łody cz łow iek  z 
w łaśc iw ym  ty lko  p o e to m  za 
pełem , w zniósł ręce  do góry i 
k rz y k n ą ł :
„ O  B o ż e  w ie lk i ,  j e ż e l i  j e s t e ś  w  n ie b ie .  
S p u ś ć  m i b ro ń  p a ln ą , fc s t r z e lę  d o  s ie b ie  
Ź e m  n ie  w ie r z y ł  te j  p r a w d z ie ,  k tórą  

m ia s to  g ło s i ,
Ż.c  n a j le p ie j  S t a r o s te c k ie g o  ob u w ie- s ię

P o s ie d z e n ie  «fęi«tgi»:ji 
z g r o m a d z e ń  r z e m ie ś ln i ­
czych. W  magistracie so sn o ­
wieckim w dniu 8 b. ni., t. j. 
w e  w to rek  o d b ęd z ie  się zeb ra ­
nie delegacji zg ro m ad zeń  r z e ­
mieślniczych. N a p o rzą  iku o- 
brad: sp raw o zd an ie  t o w a r z y s ­
tw a, p o p ie ran ia  szko ln ic tw a  
zaw odow ego  w Z ag łę b iu  D ą  .- 
rowskiem.

Spraw ozdan ia  cechów  i dys­
kusja.

P o czą tek  7.30. wieczór.
W yzwoliny w  cechu  s t o ­

la rsk im . Dnia II b. m. w lo­
kalu tow arzys tw a  rzem ieś ln i­
czego w Sosnow cu o d b ę d ą  się 
w yzwoliny na m ajs trów  i c z e ­
ladn ików  cechu  sto larskiego.

P o czą tek  zebran ia  o godz. 
7 wieczorem.

Z m n ie js z e n ie  dni pracy.
G rodz ieck ie  T ow . zm niejszyło 
dni p racy  z 6 do 5 dni w ty ­
godniu.
\  W y b ra ła  s ię  w  p .d ró ż  z 
p ie n ię d z m i z a je c h a ła  b e z  
p ie n ię d zy .  W  dniu 3 b. m. 
Szerść  C hana  z Będzina, M o­
d rz e jew sk a  29 w y b ra ła  się w 
podróż ,  a m ając grubszą  for­
sę pozw oliła  sobie jechać p o ­

ciągiem  pospiesznym , m yśląc  
że będzie się czuła dobrze i 
bezpiecznie, a tym czasem  sta­
ło  stało się inaczej.

Przy wsiadaniu do pociągu 
n a  stacji w Będzinie pani Cna- 
ni p o m ag a ł  e legancki m łodzie­
n iec  z k tórego  by ła  ogrom nie  
zadow olona ,  lecz w kró tk im  
czasie okazało  się, że tym  m ło ­
dzieńcem  był k ieszonkow iec, 
k tó reg o  więcej w ab iła  to rebka  
pan i  C hany  zaw iera jąca  12 d o ­
larów, 20 m arek  n iem iekich i 
500 zł. aniżeli sam a p. Chana. 
Sądzić  należy, że więcej p o ­
ciągam i pospiesznym i pani 
C h an a  jeździć  nie będzie.

K om uniśc i p ra c u ją  n a ­
w e t  p o d  z iem ią .  W  dniu 4 
bm. na  dole kopaln i „Stanisła­
w a"  w G ołonogu  znaleziowno 
p ism o kom unis teczne  p o d  tyt. 
„G w iazda"  pism o robotnicze 
kopaln i „K azim ierz"  z ko ń có w ­
ką „Precz z d y k ta tu rą  P iłsu d ­
sk iego", żąd am y  w ypuszczen ia  
więźniów politycznych  i t. d.

A re s z to w a n ie  k o m u n is ­
ty. Z  3 n a  4 bm. ud a ło  się 
poheji  a resz to w ać  w ybitnego 
cz ło n k a  Z w iąz k u  M łodzieży 
Kom unistycznej K ow alika  Igna­
cego z G rodźcu.

K ow alik  uzupe łn i ł  kom ple t 
zaaresz to w an eg o  zw iązku K PP.
w dniu  20. II. 27.

Z n ó w  z g in ę ła  15-letnia 
Czesław a, córka Rozalji Dugas, 
zamieszitałej w D ąbrow ie  przy 
ul. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 20.

Czesia  w yszła  z dom u w  d. 
3 b. m. o godz. 9 rano  i d o ­
tychczas  nie wróciła.

W alka o  p ło t .  W  celu r e ­
gulacji ulicy M ałachow skiego  
w Sosnow cu  m ag is tra t  kaza ł  
o d su n ąć  nieco p ło t  okalający 
p lace  to w arzy s tw a  sosnow iec­
kiego. Aliści tow arzystw o  jest 
w idocznie  zdania ,  że ulicy tej 
regulow ać nie p o trzeb a  i p ło t 
p rzesunę ło  n a  p ierw o tne  
miejsce.

C iekaw a rzecz, k to  b ęd z ie  
gó rą  i c z y  m agistra t ustąpi od  
s łusznych  swych żądań .

P o ż a r  n a  p o d d a s z u .  W
nieruchom ości p. Bolesława 
K ossa  przy ul. N aru tow icza 15 
w Sosnow cu zapaliły  się z ło ­
żone  na  p o d d aszu  trociny, o- 
wies i siano. S tra ty  w ynoszą  
7 Od zł.

P o szk o d o w an y  i jed n a  z jego 
p racow nic  twierdzą, że ogień  
zosta ł  podłożony, gdyż oboje 
widzieli, jak  p o d p a lac z  u c ie ­
ka ł z dachu  po dok o n an iu  
zbrodni.

Dymisja inż. Gallota?

Zakład powozowy

W. J A N S O N A
B ędzin , S ie lecka  13.

Przy jm uje  wszelk ie  r o ­
boty  w zak res  pow ozow - 
n ic tw a w chodzące .

P rzy jm uje  au ta  do  la ­
k ierow ania  s o l i d n i e  i 
p rędko .

Bryczki do sprzedania .
C E N Y  M O Ż L IW IE  

NISKIE.
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Po m ieście rozeszła się po­
głoska, że inspektor pracy inż. 
G allot opuszcza zajm owane  
stanow isko.

Zapytany przez nas p. in­

spektor pracy nie udzielił nam  
bliższych informacji, ale i nie  
zaprzeczył prawdziwości po­
głoski.

Zaalarmowano całą policję.
P o d k o m isa r ja t  sielecki został 

zaa la rm ow any  nocy  w czora j­
szej, że na  w a rsz ta t  m asarsk i  
p. B o lesław a K ossa  przy  ul. 
N aru tow icza  Nr. 15 napad li  b a n ­
dyci w ce lach  rabunkow ych .

N atychm iast  w ysłano  silny o d ­
dział policji, k tóry  przy zb ie­
gu ulic Naru tow icza i Sieleckiej 
zauw aży ł  uc ieka jących  3 o so ­
bników , za k tórym i b ieg ło  kil­
ku  ludzi z ok rzykam i „ trzym aj­
cie bandytów !".

Polic ja  puśc iła  się w pogoń. 
D w aj rzekom i bandyc i u m k n ę ­
li, a trzeci E uzeb jusz  N ow ak, 
zam ieszkały  przy ul. S ieleckiej 
Nr. 31-a w p a d ł  n a  podw órze

dom u Nr, 35 przy  tejże ulicy, 
w d ra p a ł  się na  d ach  kom órki 
i s tam tąd  zaczą ł bo m b ard o w ać  
policję cegłami. G d y  je d n a  z 
cegieł uderzy ła  w nogę post. 
M ikoła jczyka , ten  strzelił do 
N ow aka,  lecz  chybił.

N ow ak  zeskoczy ł z dachu  k o ­
m órki na  drugie p o d w ó rze  i 
uciekał, lecz za trzym any  zosta ł  
przez  k o m en d an ta  pow. nad- 
kom . S trzeleckiego.

D ochodzen ie  w ykazało , że 
nie by ł to żad en  n ap ad  b a n ­
dycki, lecz bó jka m iędzy  cze­
ladn ikam i p, Kossa, a N o w a­
kiem  i d w o m a jego tow arzy- 
szam..

Aleia z l a i s u r a i  wekslami w
S tra ty  9 ty s .  dolarów.

W  Z ag łęb iu  p rzed  n ied aw ­
ny m  czasem  ukaza ły  się w e k s ­
le znanej fabryki m aszyn  L. 
Z ie lez ińsk i.

M acherzy w ekslow i z d y sk o n ­
towali je w b an k u  kupieckim  
w Będzinie na  po lecenie  p a n a  
S. Bank kup ieck i zd y sk o n to ­
wał te w eksle na sum ę ogólną 
9 tys. do larów  w b an k u  fran ­
cusko- polskim  w K atow icach .

G dy  w eksle  te  p rzesłano  do 
K rakow a do inkasa, okaza ło  
ssę, że p o dp isy  zos ta ły  sfa łszo­
w ane.

W  zw iązku  z tą  aferą  a re sz ­
tow any  został w K rakow ie  
niejaki Gittler.

G łów ny jed n ak  macher, k tó ­
ry  przyw iózł do  Z a g łę b ia  te 
cenne weksle , zd ąży ł  się u lotnić .

iii w mm.
Kino, s a la  tea tr a ln a ,  s a la  balowa.

W łaściciel k ina  „Corso" p rzy ­
stępu je  do budow y  gm achu  
p rzy  ul, P iłsudskiego.

G m ach  ten  na  p a r te rze  m ie­
ścić będz ie  o g ro m n ą  salę b a ­
low ą i na  zebrania, której d o ­
tychczas  Będzin nie posiada.

Na p ierw szym  piętrze  m ie­
ścić się będzie  sala, p rz ezn a ­
czo n a  na  p rzeds taw ien ia  tea- 
tr .dne i k inow e i obliczona na 
tysiąc osób.

W łaściciel „Corsa" p. K auf­
m an  zam ierza  zw rócić się o 
pożyczkę  do m agis tra tu  i w ra ­
zie uw zględn ien ia  jego prośby 
od d a  raz na  tydz ień  salę 
tea tra ln ą  mia.stu zu p e łn ie  b ez ­

płatnie. Ileby zyskało  na  tern 
miasto  dow odzić  nie po trzeba. 
Dziś bow iem  do Będzina rz a d ­
ko b a rd zo  p rzy b y w a jakieś to ­
w arzystw o  artystów, a ko n ce r­
ty są  rzadkością, gdyż skutkiem  
wysokiej op ła ty  za sa lę  i szczu­
płości mięjsca, bilety m uszą 
być b. drogie.

G dy  zaś sala, m ieszcząca 
tys iące  osób (w ym iar 18 na 23 
metr.), o d d a n a  zostanie darm o, 
m ag is tra t  m oże śc iągnąć p o d a ­
tek  w rozm iarze  n o rm alnym  i 
bilety m ogą być o po łow ę tań ­
sze niż dziś. W  takich  w a ru n ­
kach  k aż d a  inpreza u d ać  się 
musi

Ostrożnie z bronią I
P o lic ja n t  p o s t r z e lo n y  p rzy  czy sz cz en iu  b roni.

W  ubiegły  p ią tek  w k o sza ­
rach  policji pańs tw , w B ędzi­
nie. gdy polic janci zajęci byli 
czyszczeniem  broni w godzi­
nach  w ieczornych , jed n em u  z 
p o s te ru n k o w y ch  wystrzelił  r e ­
w olw er tak  nieszczęśliwie, że

ku la  trafiła innego polic jan ta  w 
p ach w in ę ,  ran iąc  go n iebez 
piecznie.

R annego  odw ieziono do szp i­
ta la  w Będzinie.

W  ostatatn iej chwili d o w ia­
dujem y się że ranny  zmarł.

I »
Kompromitacja firmy

L ubińsk i i Ja sk ó lsk i .
Kilka m iesięcy tem u głośno 

była ko lport >wa ia przez za u ­
fanych firmy Lubiński pogłoska,
że kon tro ler  p. K rrk o c iń sk i  
E uue  jusz, wre z z trzem a n iż­
szymi funkc jona riuszam i firmy 
óo puszcza  się nadużyć na 
szx o d ę  f rmy.

K ierow nik  robó t n a  Z a g łę ­

bie inż. Delof, za rządz ił  śi< 
two i s twierdził,  że firma 
niosła s tra ty  blisko na 65.00( 

N adużycia  p . K. m iały  
u p raw ian e  w ten  sposób, 
obw in iony  w ed ług  twierd 
firmy w p isy w ał nazw iska 
cy jnych  robotn ików , a niel 
rym  p racu jący m  do p isy w ał 
z a d m ó w k o w e  godziny , . a 1 
re miał rzek o m o  pob ierać  | 
n iądze  z m aszyn is tą  Roman
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Januszewskim , S tefanem  Mosz­
czyńskim  i Józefem  Śmi­
gielskim.

P o s tan o w io n o  w ięc u k a rać  
„n iesum iennych" p racow ników  
i w y toczono  skargę  do p roku­
ra to ra ,  k tó ry  w idząc  sp rzecz­
ności w  zeznan iach  św iadków  
oskarżen ia ,  sk ie row ał sp raw ę  
do rozpatrzen ia  w sądzie  p o ­
koju w Sosnowcu.

O n eg d a j  sad  p oko ju  ro zp a ­
tryw a ł tę  c iekaw ą jak  n a  n a ­
sze s to sunk i  spraw ę.

O k aza ło  się bowiem , że ze 
s trony  o skarżonych  nie by ło  
żadnej  winy, ani złej woli, że 
firma Lubiński i Jaskólski sa­
m a fa łszow ała  w ykazy  ro b o t­
ników, a to I d la tego , że  p ro ­
w ad ząc  robo ty  tow arzystw a 
„S o lvay“ w G rodźcu ,  m ia ła  
um ow ę, aby  p ew n a  określona  
przez  za rząd  tow, „Solvay" 
ilość robo tn ików , by ła  przy ro­
b o tach  za trudniona.

P o n iew aż  firmie lepiej się 
k a lk u lo w ało ,  trzym ać mniej 
robotn ików , ale za to za tru d ­
n iać  ich dłużej, bo  koszt św iad­
czeń  p o zo s ta ł  ten  sam, a  że 
tow. „Solvay" listy robo tn ików  
kon tro low ało ,  d latego zapisy 
w a n o  jed n eg o  i tego  sam ego 
robo tn ika  kilka razy.

P on iew aż  firma m usiała  się 
w tym  oszukańczym  rachunku  
omylić, p rze to  nic dziwnego, 
że uroiła  sobie  straty.

Na p rzew odz ie  sądow ym  
sp ra w a  zos ta ła  w yśw ietlona 
należycie i firma Lubiński i 
Jaskólski zos ta ła  sk o m p ro m i­
tow ana .

O sk a rżo n y ch  sąd  uniewinnił,  
lecz k to  im zw róci krzyw dę 
m ora lną  i s traco n ą  pracę?

„ K X P K E S 2 A G Ł B 1 1 A "

Stanisław em , zatruwali szczę­
śliwe chwile p. A nastazji i jej 
małżonkowi.

Spór, jak  zw ykle, w yn ikł o 
działy  m a ia tk o w e .f

Dnia 22 m aja  r. ub. sy tuacja  
się zaos trzy ła  tak, że p a n  Go- 
dyń  starszy p o czą ł  zagrodę 
C ieszkow skich  bom b ard o w ać  
cegłam i. W trakc ie  kan o n ad y  
p. A nastaz ja  o trzy m ała  cios 
ceg łą  w okolicę bo k u  i p o ro ­
niła. W konsekw encji  u rz ą d  
prokura to rsk i  o skarży ł  G ody- 
nów  o sp o w o d o w an ie  ciężkiego 
uszkodzen ia  ciałe i poronien ia ,  
w  w yniku  czego o bydw aj z a ­
siedli w czoraj na ławie oskar­
żonych.

S ąd  jed n ak  ich uniewinnił,  
gdyż b ieg ły  lekarz  orzekł, że 
p o ro n ien ie  pow sta ło  nie na  
w sku tek  uderzen ia  cegłą , lecz 
z p rzyczyn  k tó rych , obecnie  
znaleźć nie m ożna.

Poronienie w sądzie
albo t a k a  sobie bab sk a  

his to r ja .
Pani A n a s ta z ja  C ieszkow ska  

m ieszk an k a  wsi G raboc ina ,  
m a tk a  10 zd row ych  dzieci, p o ­
czu ła  się w 46 wiośnie życia, 
po  raz 11-ty m atką. Szczęśliwy 
ten  fak t m iał m iejsce w m arcu  
ub . r.

Szczęście  to  trw ało  k ró tko ,  
jak  k aż d e  zresz tą  szczęśc ie  na  
ziemi.

Z ły  szw agier S tan is ław  Go- 
dyń  ze sw ym  synem , rów nież

Jak Ptaj łizymał oranatw domu
i co z te go  wynikło,

Jan  P taś ,  zam . w Zelis ław i- 
cach, p. będzińskiego, by ł wi­
doczn ie  am ato rem  przy rządów  
w ybuchow ych , Nie m iał on  j e d ­
nak  w idocznie żad n y ch  zdroż­
nych  zam iarów , bo  granat le­
ża ł  spokojn ie  w sk rzynce  b ra ­
ta, k tóry  służył w wojsku. P ta ś  
m yślał, że g ran a t  owinięty w 
koszulę, spodn ie  i inne d y sk re t­
ne  części ga rderoby , będzie 
leża ł spokojnie.

I  m oże  tak b y  było , gdyby  
nie sy n ek  Z ygm unt.  S p o d o b a ła  
m u się w idocznie  ka rb o w an a  
kulka , p rze to  dyskre tn ie  ją  w y­
jął, w sad? ił  w zanadrze  i u d a ł  
się do kolegi W ła d y s ła w a  No­
w aka. W ładz io ,  b aw iąc  się za ­
palnikiem , sp o w o d o w a ł  ek sp lo ­
zję, k tó ra  u rw a ła  m u trzy p a l ­
ce  u lewej ręki.

P o d  zarzu tem  p rz e trzy m y w a­
nia p rz y rzą d ó w  w y b u ch o w y ch  
i sp o w o d o w an ia  w y p a d k u  cięż­
k iego  uszk o d zen ia  ciała , o d p o ­
w iad a ł  Jan P taś  p rzed  sąd em  
okręgow ym . W o b e c  tego ,  że 
osk arżo n y  twierdzi, iż nie w ie ­
dział o istnieniu granatu , że 
ten że  zn a jd o w ał sję w skrzyn­
ce brata , sąd  P ta s ia  un iew innił 
i oddali ł  po w ó d z tw o  cyw ilne 
ojca poka leczonego  N ow aka

Nasz „Biały Tydzień",
jak każdy tydzień wogóle,

6.
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Sprzedam zaraz

Sosnowiec, ul. ModrzelowsKa 30. P L A C

Magazyn
Bławatny
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M ontaż odbiorn ików  wszelkich  uk ładów  z gwarancją  
najlepszego  działania

SPECJALNOŚĆ: ap a ra ty  2, 3, 4 i 5 lam p o w e  na 
fale 200—2.200 bez w ym iany  cewek.

S u p erh e te ro d y n y  7 i 8 lam p o w e  d la  odb ioru  w szy­
stkich stacji eu ropejsk ich  n a  fali 200—2.000 mtr. na  ram ę 
w głośniku, ła d o w a n ie  a k u m u la to ró w .

L. Z A L E G A
SOSNOWIEC, ul. 3 -g o  M aja 15.
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Z e  najw ykw in tn ie jsze  strzyżenie Sz. P a ń  i o n d u ­
lacje w ykonyw a się w z a k ła d z ie  f ry z je rs k im  p rzy  
ulicy W a rsz a w sk ie j Nr. lO, gdzie zos ta ł  o tw arty  
z dn iem  4-go m arca

specjalny dział dla Sz. Pań
p od  k ierow nic tw em  specjalisty  p ierw szorzędnych  firm 
w iedeńsk ich  i zagran icznych , k tóry  potrafi zadow olnić  
na jw ybredn ie jszy  gust Sz. Pań.

S p e c j a l n o ś ć  P I E L Ę G N O W A N I E  C E R Y  w edług  
w łasne j m etody  p o  cenach  k o n k u ren cy jn y ch .

Poleca jąc  się łask aw y m  w zględom  Sz. Pań, p o zo s ta ję
z  p o w a ż a n ie m

F. Ż M U D A
S o sn o w ie c , ul. W a rsz a w sk a  10.

Księgarnio ff ljg fljn ” ® skmwcoO i9t«nse«ii*11*«i®i®®tnii**t®i§®®®ti*®iiiniii
ul. 3-go Maja Nr. 8 obok kina „Udzia łowego"

P O L E C A :
W szystk ie  podręczn ik i  szkolne gdziekolw iek  w y ­

dan e  — dla w szelk iego  rodzaju  szkó ł i stopni.

UlelM wybór map ściennych I podręcznych.
K sięgarn ia  k om ple tu je  i zestaw ia  bibljoteki fachow e, 

pow ieśc iow e i szkolne.
P o s iad a  w łasnego  n ak ład u  „W y k resy  tem p era tu ry "  

J. K rop id łow skiego .
Z am ó w ie n ia  usku teczn ia  się o dw ro tną  pocztą .

Z  p o w a ż a n ie m  E. i M. GRUSZCZYŃSCY.
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MAGAZYN GALANTERYJNY

PACDEł KUCHARSKI
Sosnowiec,  ul. 3-go Maja 8.

N A  S E Z O N  B IE Ż Ą C Y ;

Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki. 
Trykoty, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien. :: Ceny konkurencyjne!
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Telegram! Sosnow iec, 5/111. (teł. wł.)

Nowość fryzjerska w Zagłębiu!
O góln ie  znany  Sz. Klijenteli, now oo tw orzony  z a k ła d  fryzjer­

ski dam ski i m ęski WACŁAWA TOMCZYKA, S o sn o w ie c , 
K o śc ie ln a  N»-. 4  zaw iadam ia, że p o s iad a  najwybitniejszy 
zespó ł  sił fryzjerskich. Salon dam ski p ro w ad zo n y  jest p o d  k ie­
row nic tw em  p. A n n y ,  znanej pow szechn ie ,  jako  siła p ierw szo  
rzęd n a  w Z ag łęb iu ,  jak  rów nież  salon m ęski p ro w a d zo n y  przez 
p. Kazimierza.

O bow iązk iem  naszym  będzie  zadow oln ić  Sz. K lijen te lę  w e 
w szelk ich  w ym agan iach  po  cen ach  niskich.

Z  p o w ażan iem
Z jed n o czen ie  Fryzjerów:

p. A nna (dział dam ski),  p. H e le n a  (m anicure)  
p. K az im ie ra  (dz. m.) i p. W. Tom czyK  (szef)

F E L C Z E R
Z A K Ł A D

|  Rętowniczo-Pieczatkariki
i  M. GOLDKORNA
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w Sosnow ca, W arszaw ska 12

w  g m a c h u  są d o w y m .

W y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  w  
z a k re s  ry to w n ic tw a  w c h o d z ą c e  
n p . m o n o g ram y  fa k s im ilja  z ło ­
te ,  s r e b r n e ,  p ie c z ą tk i  k a u c z u ­

k o w e  m e ta lo w e  i t. p. 
p o  c e n a c k  p rz y s tę p n y c h -

S Z .  S Z E R
p r z y j m u j e

H O T E L  B R I S T O L  
te l .  2 -4 3  p o k ó j 16.

W iad o m o ść  ulica O rla  14.

Sosnow iec — Pogoń.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie

Zagłębia".

|  Drobne og łoszen ia . |
N au k a  I w y ch o w an ie .

■ T dzie lam  le k c ji  g ry  n a  sk rz y p c a c h  p o  
c e n a c h  n iz k ic h . W ia d o m o ś ć : S o ­

sn o w ie c , u l. Ś re d n ia  8 A . S zczy p iń sk i, 
l / u r s y  k ro ju  sz y c ia  su k ie n  o k ry ć  b ie -
* -  l iz n y  h a f tu  i in n y c h  r o b ó t  r ę c z n y c h  
S o sn o w ie c  K o łłą ta ja  N r I I .  N o w a k o w ­
sk a .

K upno i s p rz e d a ż .
A A o te c y k l „Ind ian* ' 2 -u  c y lin d ro w y  n a  
”  c h o d z ie  d e  s p r z e d a n ia .  N ie m c e  

d e m  K o k o ta  p o c z ta  K a z im ie rz

P V o  s p rz e d a n ia  3 p la c e  w  S o sn o w c u  
O -' W ia d o m o ś ć  w  a d m in is tr . „ E z p re su  
Z a g łę b ia " .
T a n i o  s p rz e d a m  a u to  6 -c io  o so b o w e  
i  o so b o w e  m a rk i „ G a s e "  40  H p . n a  

c h o d z ie . S o sn o w ie c , S ta ro p o g o ń s k a  13.

P o s a d y  i p race .
p o t r z e b n a  sk le p o w a  d o  s k ła d u  w ę d lin
* W a rsz a w sk a  14 K o ss.

P o t r z e b n i  c h ło p c y  o d  z a rz z  d o  ro z -
* n o sz e n ia  g a z e t  ja k  ró w n ie ż  d o . 
sp rz e d a ż y  u li  :z n e j. Z g ła s z a ć  s ię  u  p . 
S o k o ła , r e s ta u ra c ja  Z a w ie rc ie .  
P o t r z e b n y  z d o ln y  k a m a s z n ik  S o sn o -
* w ie c  O r la  9  S ta n is ła w  S o łty s ik .

E Z ra w ie c k i c z e la d n ik  p o trz e b n y  n a  d u ż e  
sz tu k i S o sn o w ie c , S z e n o w sk a  10. 

K im e l.

P o s z u k u j e  s ię  e n e rg ic z n y c h  p a n ó w  c e -
* Iem  z b ie ra n ia  fo to g ra f ji  n a  p o r t r e ty  
z a  w y s o k ą  p ro w iz ję  Z g ła s z a ć  s ię  z  d o ­
k u m e n ta m i. Z a k ła d  fo to g ra f ic z n y  i p o r ­
t r e to w y  M . S te lm a sz c z y k , S o sn o w ie c , 
O r la  4.

L okale .
H o  o d s tą p ie n ia  lu b  z a m ie n ie n ia  lo k a l 

n a d a ją c y  s ię  n a  re s ta u ra c ję , e w e n ­
tu a ln ie  sk le p  w  d o b ry m  p u n k c ie . W ia ­
d o m o ść  A . F id e rk ie w ic z , B ę d z in , C z e ­
la d z k a  20.

R óżne .
l l ł z y w s m  p . H e n ry k a  L u k a sa  d o  w y - 
* *  k u p ie n ia  sw o je j w a liz k i d o  d n ia  

16 b  na. g d y ż  ją  s p rz e d a m . W ła d y s ła w  
K w as.
P r a c o w n i a  p o ń c z o c h . P rz y jm u je  s ię
*  p o ń c z o c h y  d o  n a d ra b ia n ia  i w s ta w ia ­
n ia  o ra z  w s z e l .ą  r e p e ra c ję  je d w a b n y c h . 
W ia d o m o ś ć  u l. 3-go  M a ja  N r. 22.

V T a jlep szy m  p o d a ru n k ie m  d la  Jó z e fa  
^ -  lu b  Józ i, je s t  p o r t r e t  w y k o n a n y  w  
Z a k ła d z ie  L a z a ra  w  S o sn o w c u , P i ł s u d ­
sk ie g o  14.

W a c ła w  P o s y łe k  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą , w y d a n ą  p r z e z  P . K . U . 

S o sn o w ie c .

Im ie n in o w y  p re z e n t!  Ś lic z n y  p o r t r e t  
a  p a s te lo w y , s e p ja  lu b  c z a rn y  w y k o ­
n y w a  F o to g ra f ja  A r ty s ty c z n a  S. M iecz­
k o w sk ie j, S o sn o w ie c , u l  P i łsu d s k ie g o  20. 
Z d ję c ia  w y k o n y w a  s ię  o d  9  ra n o  d o  
7 w ie c z . p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Drukarnia Handlowa R. MONSJORSKl Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


